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POPAS W PIOTRKOWIE. 


Liczne grońo osób napełniało salon pani L. 
w Warszawie, gdzie się często zbierały znako- 
mitości literackie, a między tómi, jak zwykle, 
przyjaciele domu i literaci, i jeszcze pewien ro- 
dzaj pasożytów Zyjący ch, że tak powiem, cudzym 
rozumem i dowcipem; całe ich bowiem zatrudnie- 
nie roznosić Z salonu do salonu każdą nowinę, 
trafne słówko, i nieznaczącćj osobie swćj nada- 
wać pewne przez to znaczenie i wagę, że się 
otarła o jaką sławę narodową, lub miała Szczę- 
ście z nią rozmawiac. : 

Zdarzyło się na jednym z takich wieczorów , 
że Brodziński znalazdszy się przypadkiem obok 
takiego jegomości, w roztargnieniu swojem, co 
mu się nierzadko zdarzało, wziął go za znako- 
mitego badacza przyrody, i wszczął z nim po- 
ważną rozmowę 0 bogactwach kopalnych naszćj 
ziemi. Mniemany naturalista, niechcąc się odrazu 
zdradzić, że najmniejszego niema 0 rzeczy wy- 
obrażenia, łatał swoje nicości ogólnikami, mię- 
szał niekiedy wyrazy . techniczne podsłuchane tu 
i owdzie na salonowych exkursyach, nadymał się, 
lekceważył dotychczasowe poszukiwania, a chcąc 
męczącej ciekawości poety „kark skręcić, co chwila 
zwracał mowę do czegos innego. Ale Brodziń- 
ski uparty nakręcał zawsze do przedmiotu, tem 
bardzićj że mu po głowie snuła się jakaś myśl 
Poetycka którą chciał ubrać w szczegóły i bar- 
wy wzięte z rzeczywistości. Większa część to- 
warzystwa zajęta opowiadaniem jakiejś pani o 0- 
statnim balu, niezwracała uwagi na tę scenę ko- 
miczną; dopićro gdy się przedmiot wyczerpał, a 
gospodyni postrzegła że Brodziński oma w 0- 
gólnej rozmowie udziału, i tylko we RE, RE 
lonowym figurantem rozprawiał , pełne natężonej 
ciekawości zwróciła spojrzenie w jego stronę; 
jakby chciała powiedzieć : co nasz por mee 
mieć wspólnego z tym, pustym dzwonkiem“ że 
me jćj zdziwienie i zapytanie, udzieliło się cate- 
mu gronu, które również ciekawem spojrzeniem 
oblało rozmawiających; ztąd powstała głucha ci- 
sza i tylko dwa głosy słychać było w salonie. 

Brodziński wpadłszy na przedmiot o kopalniach 
Olkuskich, męczył swojego sąsiada zapytaniami 
o rozciągłości tych min, o ich obfitości, | = 
otrzymana korzyść wyrównywa kosztom i pracy“ 
Ert się właśnie uciszyło, najpoważniej zagadł 
go: chciej mię oświecić pan Dobrodzićj, czyli i 
w innych stronach naszego kraju wydobywano 
srebro: słyszałem bowiem że w Tatrach są miej- 
sca jak Stara Robota i dziewiąta Bania, które 
noszą ślady prac górniczych, i miały dostarczać 
dażo srebra ? 

— Tak, w rzeczy samćj— odparł sąsiad stfu- 
mionym głosem — są ślady, domysły, ale zdaje 
Się.... i : A R 
— Kochany poeto! zawoła pani L. — porzućże 
tẹ nudną rozprawę 0 górnictwie, którą męczysz 
swego sąsiada niemającego żadnćj do pic 
pretensyi; zapewne W PA DZE naa pana 
Józefa, za jakiego naturalistę: EFO 
pytaniami, niepostrzegasz nawet Żeś ACK 0- 
pot wprowadził. 0 jużto nasz poeta nigdy Się 
z roztargnienia nie wylćcz i 

— Przepraszam , przepi i mego pana, za 
tę pomyłkę — rzekł Brodzińs A 2 zaj 
w sąsiada, który chustką pot z czoła e 
przeklęte roztargnienie! przyznaję się, wziąsem 
pana za kogo innego.... : 

-M'o ci się tak często trafia—wtrąciła gospo- 
dyni—że.,.. 
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—żŻe się i gniewać niewarto — przerwał poeta 
—nieprawdaż szanowna przyjąciołko ! 

— 0 któżby mógł się obrazić tem —dodała wy- 
ciągając doń rękę, co właśnie jest przymiotem duszy 
poetycznćj, zajętćj zawsze Jakąś myślą wyższą, 
która z powszedności „ ©0 ją otacza, musi sta- 
nowić sprzeczność? Ćzyliż sławne roztargnienia 
Tadeusza Czackiego, Jana Potockiego , ujmują 
cokolwiek zasługom ich i sławie? "Toż i twoje, 
panie Kazimierzu, nieidą na karb wady charak- 
teru, ale owszem stanowią osobny urok, który 
cię tylko bardzićj interesującym czyni. 

—Mościa Dobrodziejko! — przerwał z uśmie- 
chem Brodziński — na ten panegiryk niepozostaje 
mi, jak doskonalić się w roztargnieniu; dotąd przy 
najmnićj starałem się odzwyczajać. 

—0 zostań już przyjacielu! takim, jakim cię 
znamy oddaw2a; choćby dla tego, że z tych mi- 
dych roztargnień wywiązują się niekiedy takie 
zajmujące sceny, jak owa, która, pamiętasz, przy- 
trafiła ci się na popasie w Piotrkowie. - 

— Jakże to było ? cóż to było? niewiemy—o0- 
powiedz nam pan! — ozwało się kilka kobiecych 
głosów. 

—Piękna rzecz! zawołał Brodziński— niedość 
że śmieszności popełniam, ale jeszcze każecie mi 
być Homerem moich śmieszności. 

, —Niewyprosisz się! rzekła gospodyni — w ra- 
zie twego oporu, ja sama tę przygodę opowiem, 
a opowiem może fałszywie, zwyczajnie jak wszy- 
stko, co pochodzi z drugićj ręki. 

— Jeżeli taki jest wyrok wasz moje panie, — west- 
chnął Brodziński, przybierając potulną minę ofiary, 
tedy opowiem moją przygodę piotrkowską, nie trybu- 
nalską, bo już trybunału niebyło w Piotrkowie, 
ale po prostu przygodę w traktyerni. - 


—Słachamy! słuchamy ! — Ę 

— Wiecie zapewne państwo że jużto dla po- 
ratowania zdrowia, już aby cokolwiek zobaczyć 
pięknego świata, a najbardzićj, aby wolnićj odet- 
chnąć po tćj dusznćj atmosferze warszawskićj, 
która jak ołowiem ciężyła na mózgu, wybrałem 
się w r. 1825 do Włoch. Com w tćj słonecznej 
krainie widział, co czuł, opowiadać niemyślę, bo 
to do rzeczy nie należy, a powtóre drukowane 
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Jest w moich listach umieszczonych w którejś ga- 


zecie. Ciekawych tam odsyłam, obecnych niechcę 
nudzić, Dość, że przewietrzywszy się na swo- 
bodzie, a któryż wojażer z paszportem i pieniędz- 
mi i dobrą rekomendacyą, nie jest wolnym za 
granicą jak ptak — wracałem do kraju, myślicie 
zapewne: Smutny, ze spuszczonemi uszyma , nito 
student wracający pod rózgę pedagoga ? — prze- 
€iwnie— raczćj jak kochanek z wysuszonóćm ser- 
cem lecący do kochanki, który każdy krok co go 
zbliża do ubóstwionego przedmiotu liczy prędsze- 
mi uderzeniami pulsu. Powrót do rodzinnego 
gniazda, choćby to było smutne i ciemne jak 
grób, zawsze ma coś rozrzewniającego , i koją- 
cego niepokój wewnętrzny jak uścisk matki. Przy- 
znaję się w całćj pokorze ducha, że jeżeli do- 
znałem wrażeń na widok pięknego nieba Włoch, 
jeżelim podziwiał to drugie niebo na ziemi w ar- 
cydziełach malarstwa, rzeźby, architektury, serce 
moje najmnićj było tknięte. Jakaś niewypowie- 
dziana tęsknota ogarniała mię za naszem ubó- 
stwem, prostotą, melancholicznemi piaskami Ma- 
zowsza, piosenką żniwiarzy; Za tem powietrzem 
ostrem, za tćmi obłokami co w tak fantastyczne 
kształty malują nasz błękit—a najb: rdzićj za tóm 
kołem przyjacioł co rozumie i twoje nadzieje i 
radości i cierpienia... Kto wie może to pochodzi- 
ło zobrażonćj dumy Polaka; widząc bowiem tych 
Włochów takich znikczemniałych obok wielkich 
pamiątek Rzymu, tak łakomych na grosz śród 
bogactw sztuki i natury, a tak leniwych, kiedy 
pracą i energią życia, mogliby stać się królem 
narodów — myślałem sobie: za cóż moją biedną 


ojczyznę upośledziły nieba? Tam przecież dusze i 
myśli wylatują nad poziom płaskości codziennych; 
serca pałają poświęceniem się i miłością; cnoty 
domowe kwitną, wiara gorąca, acz prosta jak 
w pierwszych wiekach chrześciaństwa—a jednak 
wszystko u nas macosze, i niebo i losy.... Prze- 
konanie o naszćj lepszości moralnćj , obmierziło 
mi Włochy... IKiedym się dość napatrzył, na- 
dziwił, nawzdychał i natęsknił, pędziłem jak jaki 
feldjeger z depeszami, aby tylko co prędzćj uca- 
łować tę ziemię, którćj garść jak relikwiarz mia- 
łem zaszytą w woreczku na piersiach; na przy- 
padek śmierci w obcéj stronie 

Ktośby ojczystą ziemią zasuł mi powieki 

Aby lżéj z miłem słońcem rozstać się na wieki... 

Pojmiecie kochane panie co mi się dziać mu- 
siafo kiedym już blisko granicy, na Szląsku, zo- 
baczył brzozę, ten symbol dziewicy słowiańskiej; 
laury, cyprysy, oliwy, pomarańcze i cytryny, ja- 
każ to zimna proza w porównaniu z naszą brzo- 
zą w białćj koszulce, z rozpuszczonemi na wiatr 
włosami! To jedno drzewko tłumaczy własności 
naszćj ziemi; w niem się upostacił duch sło- 
wiański, w nićm.... ależ, przebaczcie roztargnie- 
niu! mam opowiedzieć anegdotę, a tymczasem roz- 
prawiam o duchu poezyi jakby na prelekcyi.... 

„—Prosimy o takie roztargnienie; jak najwięcćj 
takiego roztargnienia! zawołały damy. A 

—A to wstyd dla mnie! mówił chwytając się za 
głowę — ja niegdyś profesor, zamiast pilnować 
wątka rzeczy , bujam sobie, zapominając w moim 
romantycznym szale 0 starym Horacym: Denique 
sit quodvis simplex duntaxat et unum. — A to 
czyste nieszczęście! znowu wyrywam się do pań 
z łaciną, jakbym prawił z katedry. 

Tu odkrząknąwszy i poprawiwszy się na fo- 
telu, zaczął wolnym głosem: 

Teraz będę już ścisłym opowiadaczem ; pro- 
szę mię tylko wstrzymywać ilekroć zboczyłbym 
z drogi dla jakićj brzozy, lub obłoczku. Otóż 
przejechawszy granicę naszą, ze zwykłemi nie 
przyjemnościami paszportowemi, i nieprzyjemniej- 
szą stycznością z celnikami, którzy ci spłoszą 
najsłodsze rojenia—stanąłem na popas w Piotr- 
kowie. Wygłodzony na pruskićj kuchni, mają- 
céj ten przymiot, że najlepszą rzecz popsuje; ni- 
czegom niepragnął jak dorwać się polskiego bar- 
szezu, którego zapach zaleciał mi zaraz na wstę- 
pie do kraju; przeto nieposzedłem oglądać oso- 
bliwości i zabytków trybunalskiego miasta, lubom 
wiedział że ich nie znajdę, tylko wprost kopną- 
łem się do porządnćj oberży, którą mi na pocz- 
cie wskazano. Wchodzę — nadedrzwiami wita 
mię ogromna tablica z napisem Restauracya , 
Bilard, i dwa kije na krzyż złożone. Dół, jak 
zwykle u nas obryzgany błotem i brudny, kazał 
mi się domyślać, że restauracya musi być na 
piętrze. Szerokie, wymyte wschody, tćm bardziej 
mię utwierdziły w tém przypuszczeniu. W rze- 
czy samćj, znalazłem bardzo porządny salon, 
nawet elegancki, bo miał białe firanki i wosko- 
waną posadzkę, co się rzadko spotyka po do- 
mach zajezdnych na partykularzu. Stół pośrodku 
nakryty cienką i świeżą bieliżną , talerze porce- 
lanowe, sztućce i łyżki srebrne, nietylko powię- 
kszały mój apetyt, ale rodziły pewną dumę że 
i za granicą, tak chlubiącą się z swoich hoteli , 
porządniejszego nakrycia i zastawy mało gdzie 
znajdziesz. Zatarłszy ręce z wewnętrznego u- 
kontentowania, zapytałem któregoś z kielnerów 
krzątających się około kredensu: czy prędko bę- 
dzie obiad ? — TĘ 

-Za chwilkę; odpowiedział. 

— Dobrze — tylko się spieszcie! — a chcąc tę 
chwilkę , zwykle „dla głodnych długą jak wie- 
czność, czemkolwiek zapełnić, porwałem na bli- 
skim stoliku leżący plik gazet, i zasiądłszy na 
dobre do stołu, zacząłem wartować MKuryjerka, 
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DODATEK LIWERACKI DO CZASU. 


p Z A A a 
nie-- wypadł mi widelec z. zęki., i, pokusa. wzięła, | 


nieocenionego plotkarza, który zawsze ma ten 
przywilej, że i najzagorzalszy polityk, od niego 
rozpoczyna swoją lekturę. 


 wmięszać się do rozmowy; jakoż odezwałem się 
Zdanie „pańskie, Mesy da powimio klasyków 


Po niedługićj chwili stofowńicy table d'hote ZAPORA JESC poezyę na najwłaści-. 
zaczęli się schodzić, byli to sami wojskowi; nie- | wsze, bo narodowe pole; poezya bowiem nie- 


wplecione w życie narodu, w jego uczucia, 
śli, cierpienia, Sny i nadzieję, będzie zawsze tyl- 
ko igraszką. Sztuką dla sztuki, i odgłosu nie- 
znajdzię..,.., Wszelako. młodych apostołów roman- 


bawem wszedł: przystojny, dobrćj tuszy mężczy- 
ZRBĄ., przy szlifąch. jeneralskich — WSZYysCy oddali 
mu uszanowanie; ja także wstałem odpowiadając 
ną grzeczny ukłon którym mię powitał; a widząc 
że się upragniona godzina obiadu zbliża, zadzwo- 
nifem, widelcem, o, szklankę, i zawołałem:. Garson, 
dajno wódki! : 

Niepojmowałem. dla czego, ale: oczy obecnych 
zwróciły się na, mnie jakby na raroga. Jenerał 
tylko, który ze mnie niespuszczał, oka, pociągnął 
na bok tych panów i zaczął z nimi rozmowę po 
cichu. Podano mi; wódkę, przekąskę; goście po- 
szli za moim przykładem, aż też nakoniec i zu- 
pę wniesiono. Całe grono rzuciło się do stołu, 
obok mnie usiadł jenerał. Wszyscy musieli. być 
z dobrym apetytem, bo przy zupie nikt słowa 
nie. pisnął ; dopićro przy pasztecikach „ kiedy mi 
nalano kieliszek  wina.. usłyszałem powszechną 
przypowiastkę o. dukacie doktorskim, zwróconą 
do sztabowego lekarza. ; 

W. tém, któryś z oficerów nalał sobie piwa, 
na eo sąsiad odezwał się: widać że kapitan nie 
poeta, 


Wii. 
Skończyłem — w sali stała się głucha CISZA,,.. 
jużem był zły na siebie że ten wyskok mój u- 


szą flegmą kończąc kieliszek wina, odezwał się 


dzieje, w 
Lipska. 
ludu—poeta uczuć. 


wojskowych... 
—Zgadnijcie panowie! 


Bo tylko przy winie 
Wiersz szczęśliwie płynie; 
A wiersze przy piwie 
Niepłyńą szeześliwie.... 

—Brawo! dowcipuy wierszyk, aleś nie ty go 
skomponował poruczniku odparł kapitan i u- 
śmiechnąd się znacząco do jenerała. Wreszcie, 
mówił dalćj —acz wierszy rieskładam, bo te do 
mego regulaminu nienależy; wićm jednak , że są 
różne rodzaje poetów, jedni klasycy, dradzy ro- 
mantycy; ci ostatni ażeby się odróżnić od tam- 
tego obozu mogą smakować w piwie. Dla cze- 
góżbym ja niemógł być sobie romantykiem? 

—'Tęgoś się odciął kapitanie! zawołał pokla- 
skując jenerał —masz słuszność, z ciebie praw- 
dziwy romantyk, nie dla tego że. pijesz piwo, ale 
żeś przez tyle awantur przechodził w legionach 
włoskich i w hiszpańskich, o jakich się ani śni- 
ło naszym romantykom co piszą o zaklętych księ- 
żniezkach, zaczarowanych zamkach , awanturni- 
czych rycerzach, a piszą z kałamarza, nie zaś 
z tego co własnćm życiem zdobyli. 

— Prawdę mówi jenerał! ozwał: się któryś 
z starszych wojskowych — nieraz pękam od śmie- 
chu kiedy mi w rękę wpadnie jaka ballada; ba- 
by pod kądzielą. takich dabów smolonych nie 
plotą jak ci panowie, co to szukają nadzwyczaj- 
ności w gusłach i innych bredniach, w które 
nikt ze zdrowym umysłem niewierzy ; wreszcie 
poco to szukać poezyi gdzieś w mgłach, w księ- 
życach, zwalonych zamczyskach , poco wywoły- 
wać duchy, kiedy przecież tyle piękpéj i poru- 
szającćj poezyi snuje się między nami? Albo to 
nie romantyczny przedmiot wiatr niesie piosenkę 
znad brzegów Tybru: marsz, marsz Dąbrowski! 
wieczorem przy księżycu brzmi ona w głuszy 
naszych siół; młodzieńcze serca stęsknione za 
życiem, za sławą, umieją ją dosłyszeć; jaki 
taki wyprowadza po nocy konika ze stajni, przy= 
pasuje szablę ojcowską, rdzewiejącą od“ cza- 
sów Racławic i Maciejowic, i leci podi obce 
nieba wywalezać jeżli nie byt, to sławę... a ten= 
że powrót naszych rycerzy witanych przez ojców, 
matki, kochanki? a oważ wyprawa do Moskwy, 
kończąca się ogniem i mrozem jakby ostatni akt 
ogromnego dramatu... nad którym unosi się ol- 
brzymią postać człowieka przeznaczeń: podobna 
pt omienistemu jeniuszowi wieku, lu starożytnemu 
fatum?... "Po mi poezya! poezya prawdy, po- 
ezya rzeczywistości, a nie elorowite bapialuki 
ckliwe ! nudne jak |ukrecya.... 

Z razu zajęty wyłjornym kawałkiem polędwi- 
cy słuchałem, że tak powiem, pół uchem, tych 
marsowych estetyków,, „ale ostatnie wyrazy: Sie- 
dzącego naprzeciw mnie oficera, szpakowatego , 
acz czerstwego wiarusa z krzyżem: legii honoro- 
wej, uderzyły mię trafnością swoją, że mimowol-. 


chlebstwem—ale.... 


cie jego Legionisty : 
Ojczyzna stanem moim, bom syn. polskićj ziemi, 
SE BR. Płaz Pomiędzy obcemi 
Pójdę się dosługiwać i przez krew i blizny 
. By przechować choć jedną kroplę dla ojczyzny... 


Przyznaję się wanr moje panie, 


do 
rzą w talerzu, na którym męczyłem: kawałek ry- 


chwałami, to pełną zapału deklamacyą moich 


w głos, jak dziecko... już nawet dwie duże łzy 
stanęły w powiekach — alem otar? je serwetą, i 
nagle zrywając się od stołu, tłumaczę się że dy- 
liżans na poczcie odchodzi-—woław garsona, clicę 
płacić za obiad—garson ręce trzyma. w kieszeni, 
i uśmiecha się odwracając głowę. 

—0óż to znaczy? pytam—wieleż się należy ? 

Garson znowu się uśmiecha i głowę: odwraca. 

— Ależ mój kochany mnie spieszno na pocztę. 

I kiedy się tak ceriuję przy drzwiach — cóż 
widzę? Oto jenerał i wszyscy oficerowie. otaczają 
mię. Każdy z kielichem wina; służący stoi prze- 
demna i kielich nalany podaje mi' na tący,... 

— Szanowny gościu! odzywa Się jenerał bio- 
rąc mię. za Aj Sis Zwyczajem trzeba 
wypić na wsiadanćm.... teraz mości. panowie! 
obracając się do wojskowych duszkiem! Za.szczę- 
śliwy powrót ukochanego wieszcza- żołnierza 
do kraju! 

— Niech żyje! powtórzyli chórem... 

Teraz dopićro zrozumiałem żem niebył: w trak- 
tyerni;—chciałem się tłumaczyć jenerałowi: zme- 
go roztargnienia;: ale ow biorąc mię w ramiona;: zaw 
wołał: błogosławiona pomyłka, która mi zesła- 
ła tak pożądanego gościa! Jeżeli nasza bićdna 
ziemia ani bogactwem sztuki, ani cudami natury 
niewyrównywa boskićj Italii, niechże przynajmnićj 
jedną cnotą, staropolską gościnnością. przewyż= 
szyć się nieda... 


myel 


tyzinw potępiać. nienależy ; oni to "przygotowują. 
ścieszki wieszczowi. narodu, który kiedyś się zja- 


ciął powszechną rozmowę, gdy jenerad z najwięk= 


jakby podejmując ostatnie słowa, którem. wy- 
rzekł: Kto wie, taki wieszcz może się i zjawił? 
Jeżeli w poecie ma się odbić żywot i uczucia 
narodu—mój, poeta żył z ludem naszym i wie co 
mu tam w duchu gra; mój poeta szablą pisał 
pk w śniegach Moskwy i na polach 

„odnierz—poeta czynu; kochanek wsi i 


— Kogóż jenerał rozumie? zapytało kilku 


—Jenerale: przerwał z przymileniem młody 
oficerek — niech to % mćj strony niebędzie po- 


—Już wiem gdzie mierzysz--pochwycił pręd- 
ko jenerał —alebyś spudłował. Czyż to panowie, 
niedomyślacie się że mówię o bracie po mieczu, 
o słodkim autorze Wiesława? alboż to nie umie- 


—Ach znamy! znamy! krzyknęli współbiesia= 
dnicy —to nasz pan Kazimierz, nasz polski wieszez! 
że zrazu za 
jęty tą rozprawą o klasycyzmie i romantyzmie , 
nieprzewidywałem że cała ta pogadanka taki 0- 
brót weźmie—ale kiedy nagle: osoba moja stała 
się przedmiotem pochwał, kiedy ten i ów zaczął 
przypominać sobie różne wiersze jakiem kiedy- 
kolwiek napisał... wszystka krew buchnęła mi 
głowy... czułem żem się zaczerwinił jak 
student— ażeby ukryć pomięszanie tonąłem twa- 


by.... ale darmo! coraz bardzićj dojmowali to po- 
rymów — niemógłem wytrzymać, rozrzewnienie , 


wdzięczność, wstyd może fałszywy, tak mi zmięk= 
czyły serce, że tylko co miałem rozpłakać się 


Ze dzami pożegnałem poezeiwych wiarusów. 
Ito był jenerał? domyśliłem się łatwo, jak i 
państwo się domyślacie—oto, brat po lutni i mie- 
czu, wieszez—żołnierz: Franciszek Morawski! 

Brodziński skończył swoje opowiadanie, a ca- 
te grono dziękowało mu, i unosiło się nad tym 
pięknym ustępem jego życia. 
| — Panie to nazywacie pięknym, poetycznym usię- 
| pem—ozwał się po chwili Brodziński—co ja nazy- 
wam, chwilą czyscowćj męki. ilekroć wspomnę, 
co się niedziało zmoją biedną figurą, kiedy mu- 
siała słuchać własnych pochwał, własnych wierszy, 
panegiryków (była to bowiem ukartowana scena )— 
to jeszcze mię dreszcz przechodzi, i krew do 
twarzy uderza... całą karafinkę wody wypiłem, 
i pąs z czoła nie chciał ustąpić... Oj, napiekłem 
że raków! Ta nauczka uleczyła mię podobnoś na 
zawsze z tćj nieznośnćj dystrakcyi! 

Ha! ha! ha! zawołała gospodyni śmiejąc się, 
zdaje się że doza musiała być za słabą; prze- 
ciez niema i półgodziny, jak dałeś nam dowód 
doskonałćj dystrakcyi. Roztargnienie jest rysem, 
cząstką twojćj istoty — bez roztargnienia niemo- 
głabym cię poznać, czyś ten sam, czy kto inny. 
Przypomnijże sobie jak przy wisku ni- cierpliwisz 
zawsze mojego męża gdy. zamiast odgrywać na 
jego tnwit matematycznie wyrachowany, patrzysz 
w górę—on pewny ze myślisz o zadaniu atu, a 
ty sobie powtarzasz pół-głosem wiersze z Ro- 
cznicy *).. A dawnoż to, kiedy pani Natalia 
w swoim salonie śpiewała Ave Maria—przeże- 
gnałeś się i złożyłeś ręce do pacierza, myśląc 
żeś w kościele? A na tymże wielkim obiedzie 
danym dla pana u hrabiny W... gdy ci gospo- 
dyni rękę podawała do stołu, nieścisnąłżeś ją 
po angielsku, a przystąpiwszy do mnie nie rzekł- 
żeś: my sobie po dawnćj znajo; ości razem pój- 
dziemy |... A znowu, na przechadzce.... 

—Nielitościwy mój cenzorze !— przerwał Bro- 
dziński składając błagająco ręce — pofolguj! 
pofolguj! "Fo coś zakrawa na dłuższy rejestr 
grzechów przeciw tak nazwanym usages du reon- 
de, niż rejestr Leporella! protestuję jeszcze raz 
protestuję: to nie są żadne dystrakeye, bo z nich 
się dawno uleczyłem — ale po prostu moja wie- 
śniacza nieznajomość tych. wszystkich waszych 
form i ceregielów światowych! — 


7 EZ Z ZACZ RZECZE Z 


HISTORYA ZAKONU JEZUITÓW. 


Po 'Templariuszach, nićma zakonu, któryby ży- 
wszy obudzał interes w historyku,. nad zgroma- 
dzenie Jezuitów. 

Pićrwsi, blaskiem oręża, posługami dla kościo- 
ła i całego chrześciaństwa, niezmiernemi bogac- 
twami i rozległemi stosunkami, tak się wysoko 
wynoszą, że upadek ich staje się nieuchronnym, 
podług zwyczajnego biegu. namiętności ludzkich. 
Drudzy, potęgą rozumu, pracami moralnemi w ko- 
ściele, nadzwyczajnym wpływem na panujące 
dwory , na; opinią, ludów i nakoniec—niezmierne- 
mi dostatkami, zwracają na. siebie uwagę kilku 
wieków; albo: w nich tryumfują, albo ustają w nie- 
pewnych- zapasach i wreszcie. upadają,  Pićr- 
wszych upadek jest skończony; jóst owocem. w po- 
łowie grubych obyczajów; i upadek ten w oświe- 
ceńszych: czasach, znajduje politowanie, obronę i 
odzywa się boleśnie w sercach czułych, jak za— 
nadto surowa. i niezasłużona kara, Drudzy upa- 
dli w całym. świecie katolickim; ruiny gmachów 
ich szeroko zalegają miasta Europy; ale jeszcze 
znajdują przytułek, i jeszcze powstają; upadają, 
znowu: się podnoszą: i dotąd, 2 całą bezstron- 
ścią, ani zasługi ich ani wady nie są ocenione. 
I nie nióma dziwnego: bo ci ostatni umysłowie 


*) Rocznica: poemat, ten napisał. Brodziński w 1832 
roku. Poeta wystawia Warszawę; płonącą illuminacyg* 
z powodu. rocznicy 8 września, i ożywioną natłokiem po- 
jazdów pędzących na bal do zamku; tymczasem skromna 
łódka przemyka się Wisłą do Olszynki, gdzie kilk wdów 
i sierot, także tę: rocznicę obchodzi w inny sposób; pię- 
kny ten utwór, czasby wydobyć z ukrycia, i 


przyszli walczyć ze - wszystkiemi pićrwiastkami | dliwość i bezstronność historyi wymagają. Do te- 
go rzędu należą starannie zbierane i ogłaszane 
drukiem: Historya męczeństw Jezuitów, w różnych 
częściach świata i narodach, listy pisywane do 


Europy, w nowych jéj wstrząśnieniach, w nowych 
wyobrażeniach. Wszystko, co było innych pojęć, 
co nosiło potrzebę innych uczuć, wszystko prze- 
ciwko nim było, albo z dojrzałego przekonania, 
albo przez naśladowanie : to tylko zostało na ich 
stronie, co, albo" widziało w nich społeczną po- 
trzebę, albo dzieliło ich zasady. 

Może jeszcze nie przyszedł czas pisać histo- 
ryę tego sławnego zgromadzenia : bo, wrą na- 
miętności , albo żyją ciężkie, świeże zniewagi, 
które się odnawiają 1 nowym płoną ogniem, przy 
każdćm usiłowaniu umierającego zakonu. Jakaż 
jest siła tego zgromadzenia tajemniczego, o któ- 
rém tyle pisano, które samo zapełniło połowę 
bibliotek, obszerne tomy 0 sobie napisało; prze- 
ciwko któremu tylu pisało i pisze, przy tylu mo- 
cnych przeciwnikach, znajduje jednakże obrońców, 
i w gotowćj śmierci życie gotowe; o którem ni- 
gdy powiedzieć nie można , że zgasło zupełnie , 
i nie można powiedzieć, że się nie odrodzi po 
zgaśnieniu ? pe 

Wszystko musi ich potępiać, bo mieli, i mają 
takich przeciwników , którzy prowadzą za sobą 
liczne zwolenników orszaki. Może kto powiedzieć, 
że same instytucye zakonu są objaśnieniem tego 
szczególnego wypadku w dziejach — i w części 
mogą być, i są one, zapewne; ale jakież stowa- 
rzyszenie zostawione sobie i swoim instytuciom, 
' mogłoby się oprzeć całej massie ludów, całemu 
ich wymaganiu? Muszą więc i oni mieć Stronni- 
ków; i gdy znaleźli ich w XIX. wieku, wieku po- 
wszechnćj kultury moralnej, stronnicy ci muszą 
mieć zasady swoje, na których: opierają opiekę 
swą dla zgromadzenia, jak je mają i przeciwnicy. 

Ź tego założenia wypada: konieczny wniosek, 
że Jezuici mają dwie strony: szkodliwą dla je- 
dnych, pożyteczną dla drugich, i że obie „wspie- 
rają się na moralnóćm przekonaniu ; na różnych i 
zupełnie oddzielnych początkach. Objaśnienie tych 
początków , musi koniecznie wywiązać się z sa- 
mego wykładu ich dziejów; i takie tylko przed- 
sięwzięcie może być najbezpieczniejsze dla pisa— 
rza, który za podstawę pism swoich obrał: ści- 
słą, bezwarunkową prawdę. = | T 
f w naszym kraju Jezuici, wiełkie zostawili 
pamiątki; występowali do wal:; ozdobili kraj WLR 
niałemi gmachami, wynieśli świetność religijnych 
obrzędów do dziwnej wspaniałości; wydali = 
kich i sławnych ludzi; rozszerzyli i wstrzymał 
nauki; zasłużyli się i zgrzeszyliz upadli do > BE 
tu, i upadek ich był potrzebą i przedmiotćm Tu 
gich żalów, długićj boleści i. długich wspomnien. 

Niema zakonu, któryby obszerniej 1 staranniej 
miał spisane dzieje swoje nad zakon Jezuitów ; 
i niema szczegółu, niéma życia osoby, któreby 
uszły pamięci i uwagi historyków zgromadzenia. 

ycie i czasy rządów założyciela jego > Igna- 
cego, wyłożone są w XV. księgach przez X. 
Mikołaja Orłandina, najpićrwszego historyka Za= 
konu, a także przez Rybadanairę; Piotra Maffeja 
i Piotra Skargę; rządy sławnego Jakóba Lay- 
nesa w VIII. księgach przez X. Franciszka Sa- 
kina; od 1591 do 1616 roku, w obszernćj. księ- 
dze opisał ozdobnie dzieje wielkiego zakonu X. 
Juwencjusz, z dołączeniem szezegółowego wy- 
liczenia assystencyi, kollegiów, domów, missyu 1 
osób składających zgromadzenie. Historyą na- 
koniec zakonu od 1616 do 1625. X. Juliusz 
Kordara wyłożył w X księgach. Wyznać na- 
leży, że wyliczone dzieła, w układzie swoimi bar- 
dzo obszerne, bo składające się z ogromych to- 
mów arkuszowych (in folio), przewyborną pisane 
są łaciną i zawierają w sobie wszystkie ważniej- 
sze okoliczności, niekiedy obojętne: dla „obcego 
człowieka, ale mające., zapewne, wiele interesu 
dla każdego Jezuity, jak również zgodzić się po- 
trzeba i na to: że przy. podzielonych sądach i 
mniemaniach o tém sławnem zgromadzeniu, ko- 
niecznie należy odezytać JE ażeby RTAS 
z duchem instytucyi i ztem, co „zakon, = = 
sujący się od począku XYL „wieku Z Wz za- 
rzutami, mógł też, w rozmaitych czasach, po- 
wiedzieć na swoją obronę, gdyż tego t Sprawie- 


DODATEK LITERACKI DO CZASU. 


Europy do przełożonych zakonu, przez jezuickich 
Missionarzów, bistorya nawet braci, czyli zakon- 
nych sług domowych, jak braci kuchennych, braci 
zaw'adujących odzieniem , winiarnią, apieką, z0- 
stających przy drukarni, lub użytych do kierowa= 
nia rozmaitemi rzemiosłami, których czyny i w na- 
szym języku z całćm namaszczeniem i całą pro- 
stotą opisał znajomy nam X. Wojciech Wijuk 
Kojałowicz; pojedyńcze nakoniec życia Jezuitów, 
sławnych znauki, albo świętobliwości, przez ka- 
płanów tegoż zgromadzenia wydane. Źródła 
te, właściwie jezuickie, a zatóm pićrwsze i naj- 
główniejsze, uzupełniają się rocznikami Jezuitów, 
większemi i mniejszemi kalendarzami, obejmują- 
cemi, albo sto lat, albo jeden rok, i stale pro- 
wadzonemi aż do dnia dzisejszego, tak, iż w nich 
i najpićrwszy, i najmniejszy w zakonie, corok był 
i jest umieszczony, i w następstwie czasu oce- 
niony. 

Ale nie wszystkoby zrobił historyk, gdyby się 
ograniczył bacznem odczytaniem tych ogromnych 
zbiorów: każdy bezstronny, i w przedmiocie po- 
dzielonym na stronnictwa, musi koniecznie obe- 
znać się z mnóstwem ksiąg, pisanych przeciwko 
Jezuitom, już to pod tytułem: Wajemnic Zakonu 
Jezuitów , konstytucyi Jezuitów, processu z nimi 
w Paryżu, w Wenecyi, Akademii krakowskićj 
z Jezuitami, Wileńskich Pijarów, processu w Por- 
tugalii i Hiszpanii, listów sławnego Paskala o 
Jezuitach „ innych wielu wymierzonych przeciwko 
szczególnym Jezuitom, albo ich nauce; albo w od- 
dzielnych pismach, albo w ulotnych pisemkach, 
inńym przodmiotom poświęconych. 

Z takićm przygotowaniem i na takich wsparci 
zródłach, przystąpiwszy do opisania dziejów tego 
wielkiego zakonu, którego „same prochy zdają się 
Jeszcze wrażać uszanowanie i przejmować uczu= 
ciem śpiących moralnych mocarzów , którzy żyli 


rozumem i pamięć rozumu po sobie zostawili, naj= 


wyższego i najpiękniejszego daru człowieka na 
tćj ziemi. I w rzeczy samćj—gdy przy pomocy 
boskićj—rozważymy dzieła ich i zapasy, wktóre 
wchodzili, tryumfy ich i upadki, korzyści i szko- 
dy, jakie przynieśli; będziemy musieli wyznać: 
że Życie ich tak trwałe będzie, jak zasady ka- 
tolicyzmu, jak pierwiastki sprężystych rządów. 
Tę tajemnicę bytu ich pojął najlepiej w godzinę 
smutku ich i niedoli Wawrzyniec Ricci, który 
mając przeciwko sobie Klemensa XIV. i wszy- 
stkie dwory, zdobył się na tę dziwną odpowiedź: 
„niech będą jakimi są, albo niech nie bedą“ sint, 
ut sunt, aut non sint). Odpowiedź ta, jenerała 
zakonu, malująca całą wielkość jego i wysokie 
przejęcie się świetnością powołania swojego, mi- 
mowolnie przypomina. prawodawstwo Mojżesza, i 
p: Riccim, wystawuje całą „potęgę: moralną sto= 
warzyszenia, który użyteczność zgromadzeniaswo- 
Jego czyścićj widział od Klemensa XIV. i od 
owoczesnych panujących, tak skwapliwie doma- 
gająch się zaprzysiężonćj im zguby. 

Rzuciwszy okiem na: naszę piękną, obszerną 
krainę, któréj ojcowie całą wiarę położyli w swo- 
i naszym Bogu, którzy tak ochoczo biegli do 
Jego ołtarzów i wznosili jemu nowe; spotykamy ina 
nićj obszćrne i daleko ciągnące się gruzy ich 
gmachów i szerokie cmentarze, zajęte pamiątkami 
zakonu; spotykamy wielkie i sławne imiona, spo- 
tykamy głośne i ukryte czyny, dla jednych poży= 
teczne, dla drugich szkodliwe, i najwyższą potę- 
gę stowarzyszenia i hańbę tułaczow, odrzuconych 
przez rodzinną ziemię; W tćj jeszcze krwawej 
obeldze służących krajowi z całą chwałą, całym 
pożytkiem i całym blaskiem pierwszych mężów 
w narodzie. Ituśmy się dotknęli niewyczerpanego 


przedmiotu, i tu moglibyśmy napisać obszerne to- | 
my. P'z naszych kazalnie rozlegały się dziwne) 
słowa nawrócenia i pokuty, tał wysokie, że wo- 


ściennych narodach nie nad nie wyższego i pię- 
kniejszego spotkać nie możemy; i przy naszych 


„przychodziłbym cząsto ich słuchać. 


3 
gach cuda pokuty i poprawy, i w naszych szkołach 
wzięli wykształcenie ludzie, którzy potém poży- 
tecznie i długo —i we wszystkich czasach — ja= 
śnieli w kraju wysokiemi obywatelskiemi zasłu- 
gami. Ale i u-nas także były grzechy zakonu, 
które w godzinę wielkićj jego boleści, opłacił on 
powróceniem tego wszystkiego, co przez wielki 
składał mu gorliwy, bogobojny i wdzięczny na- 
ród. Były u nas i inne jego grzechy, które obo- 
wiązkiem naszym będzie z całą prawdą i całą 
bezstronnością wystawić, jak się to należy pa- 
mięci wielkiego, zmarłego u nas zgromadzenia. 
Pracowity tę część naszćj historyi , tém śmielej 
przedsięweźmiemy, że wolni jesteśmy od wszel- 
kich uprzedzeń i do żadnego stronnictwa nie na- 
leżemy; i ponieważ niczego nie opuściliśmy, aże= 
by ten przeciąg czasu w dziejach krajowych wy- 
świecić z całą Pezda ać Aaaa 

Twórca nowych zasad w Europie, ojciec wszy- 
stkich nowych wstrząśnień i wynikłych ztąd no- 
wych jéj: urządzeń, w dniach wiszącćj powsze- 
chnćj niedoli nad zakonem, do głębi serca prze- 
jęty jej widokiem, w obliczu wierzących mu i u- 
ginających się przed nim uczniów, podniósł głos 
obrony w sprawie zakonników, ktorzy kiedyś zaj- 
mowali się kształceniem jego młodości; dla któ- 
rych czułe zachował wspomnienie i którzy nie= 
przeszkodzili mu rozwinąć tćj siły genialnćj, która 
stworzyła nową epokę w dziejach umysłu ludz 
kiego i tylu nieprzyjaciół dla samego zakonu. — 
„Przez siedm lat*—mówi ten sławny pisarz w li- 
ście do X. Latour, Rektora: kollegium  Ludwi- 
ka wielkiego *) — „wychowywany byłem przez 
„ludzi, zadajacych sobie dobrowolne i niezmor- 
„dowane prace dla wykształcenia umysłów i o- 
„byczajów młodzieży. Od jakiegoż czasu żąda- 
„Ją, ażebyśmy nie mieli wdzięczności dla naszych 
„nauczycieli?,.. F jakże? w przyrodzeniu człowie- 
„ka zostanie potrzebą z przyjemnością ujrzeć dom, 
„w którym się urodził; wieś, w którój wyka- 
„miony był przez najemną kobietę, a: przestanie 
„być potrzebą naszego serca kochać tych, którzy 
„podjęli dla nas szlachetne prace w pićrwszych 
„dniach naszych ? eżeli Jezuici mają 
„proces w Malabarze z jakimś kapucynem, wrze- 
„czy, o którćj nie wiem, i cóż mi do tego? czyż 
„to jest dla mnie powodem, ażebym był niewdzie- 
„cznym dla tych, którzy mię natchnęli miłością 


„Sztuk pięknych i uczuciem, które aż do grobu 


„Staną się pociechą mojego życia? Nic nie zgła- 


„dzi w mém sercu wspomnienia o X. Poree, 
„zarówno drogim dla wszystkich, którzy się pod 


„przewodnictwem jego uczyli. Nigdy człowiek 
„nie wystawił nauki i enoty w powabniejszych 
„postaciach. Godziny jego: lekeyi; były dla nas 
„godzinami rozkoszy; i chciałbym, ażeby w Pa- 


„łu, jak w Atenach, pozwolono było w każdym 


„wieku znajdować się na podobnych lekcyach:: 
Miałem 
„szczęście być kształconym przez: wielw Jezui- 
„tów, charakteru księdza Porće, i wićm, że ma 
„godnych następców. Nakoniec, w ciągu siedmiu 
„lat, które przepędziłem w ich domu, cóż. u nich 


,„widziałem?.... życie najpracowitsze , najskrom- 


„niejsze „ najlepićj" urządzone; wszystkie godziny 
„podzielone na starania, dla nas i dla surowego 
„ich powołania poświęcone, Wzywam na świa- 
„dectwo tysiące osób, wychowane przez nich, jak 


„i ja byłem; i nieznajdzie się żadna, któraby mo- 


„gła zaprzeczyć temu.“ ZŁ. wj 
Czemużbym i ja nie miał wyznać—niezależnie 


„od biegu sprzecznych mniemań,—że także byłem 
ich uczniem, chociaż w tych czasach, kiedy chwa- 


ła zakonu zgasła, kiedy przy nm zostały tylko 
wspomnienia utraconych bogactw I wielkich dzieł; 
skrzywdzonych zasłużonóm i niezasłużonćm nie- 
powodzeniem. , Czemużbym i ja nie miał powie- 
dzieć, że sześć lat najszczęśliwszych mojego 


a*y Wolter. List ten w skróceniu. ale dosłownie przy- 
taczamy. Pisany on był w Paryżu; 7 lutego 1746 roku, i 
migdzy: innemi, znajduje się w dziele pod tytułem: „Coup 
d'oeil du Parlment de Paris du6'Aońt 1761 concernant 


konfesionałach, działy się w tajemnych przestro= | l'Institut des Jesuites, à Avignon 1761 p, 137, 
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DODATEK LITERACKI DO CZASU 


OT TAKE "TIE PY OTTO OPODAL OZ EAR N KORKA O OZZIE TOASTY TY EPEE TIEA Y POCZTY ETZ TTE TKA O RA) W O a zz AA OD a, 


piórwiastkowego życia , przepędziłem. pod praw- 
dziwie ojcowską ich opieką; że cóż mi do tego, 
że Kodłątaj rzucał na nich poSmiewisko, a po- 
ważny Jan Śniadecki obwiniad ich o- wstrzyma- 
nie postępu nauk, kiedy ja się nanczyłem od 
nich zasad cnoty i religii, miłości porządku i tćj 
wiary w sumienie , która Jest aniodem stróżem i 
czystości domowego Zycia i czystości publicznych 
stosunków; że we wszystkich Jezuitach miałem 
nauczycieli wzorowej bogobojności, nauki dojrza- 
éj; że zasady przez nich zaszczepione uczyniły 
mię niedostępnym na pociski losu i stały się całą 
moją pociechą w smutkach tego życia; że na mo- 
jóm sercu leży także święte wspomnienie Lan- 
desa, Tywańkiewicza, Rypińskiego, Reuta, Hłu- 
szniewicza, Perkowskiego, Buczyńskiego, Fes- 
sarda, Hibelta, Kałaboty? jak leży ono na sercu 
wszystkich tych, którzy nauk ich słuchali. 

Ale życie wdzięcznego ucznia i pojęcia jego 
o osobistych dobroczyńcach , różne są od sądów 
powszechności: cnoty. osób, szczegółowych, nie 
zależne są od działań wielkiego, dążącego sto- 
warzyszenia. Oba więc te stanowiska, niezale- 
żne od siebie, rozwiną się i oznaczą samym cią- 
giem wypadków , bezstronnie, prawdziwie, su= 
miennie opowiedzianych. Oby ta praca nasza, 
ślub młodego jeszcze serca, dodana do wielu in- 
nych, albo już dokonanych dla publiczności, albo 
się dokonywających, stając się nowym dowodem 
mojego dla nićj poświęcenia się, została razem 
pamiątką i tćj ścisłej, niczóm nieuprzedzonćj 
prawdy, z jaką przechodziłem pole historycznych 
usiłowań. 

Szawle 1849 r. 
Aleksander Jurkowski. 
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Wiadomości Bibliegraiczne i Artystyczne. 


Kraków.P. Cercha wykończył kilka oddziałów z wiel- 
kiego ołtarza p. Maryi rzeźby Wita Stosa, Roboła staranna 
ij wierna. Wartoby zająć się wydaniem jéj w dobrćj li 
tografi, bo przecież publikacya tego zabytku i nasz smak 
ożywi i cudzoziemców przekona, że i u nas są płody 
sztuki godne iść o pierwsze z najsławniejszemi zabytka- 
mi innych krajów. 

—— Antoni Oleszczyński siawny nasz rytownik, otrzy- 
mał pozwolenie powrotu do kraju wraz z bralem swoim 
Władysławem rzeźbiarzem. Dowiadujemy się także że 
pierwszemu, poleciła akademia sztuk pięknych w Peters- 
burgu rytować obraz, za którego wykonanie wyznaczyła 
50 tysięcy franków nagrody. 

Poznań. Drugi poszyt obecnego półrocza Przeglądu za- 
wiera: 

1) O administracyi angielskiej A. Szymańskiego. 

2) Synowie Gedymina K. S. (rozbiór). 

3) Pamiętnik Wojciecha Domańskiego. 

4) Rozbiór kilkunastu dzieł polskich. 

5) Kilka Nekrologów. 

6) Część druga poematu Bruno T. Olizarowskiego i 
wiersz na śmierć Czackiego tegoż autora: 

7) Sprawy publiczne (o ordynacyi gminnćj o deputo- 
wanych na sejm o gimnazyach krajowych). 

Warszawa. Kurjer warszawski donosi: Po ode- 
braniu najświeższych wiadomości z Paryża, o artyście na- 
szym p. Fajans, który w celu dalszego kształcenia się 
w zawodzie swoim, jak to kilkakrotnie donieśliśmy czy- 
telnikom naszym, udał się w roku bieżącym do téj sto- 


cinami. 


| Wilno. Pami 


tnik Naukowo-lileracki.pod redakcyą Res 
mnalda. Podbereskiego. Wydawca taką umieszcza odezwę 
przy drugim tomie: = 

„Każdy zabierający się do wydawania zhiorowego”pi- 
sma, powinien przedewszystkim zdać przed sobą dókła- 
dnie sprawę % tych dwóch zapytań: jakie mają być jego 
zasady ido jakiego celu ma dążyć? Trzeba więc wprzód 
objawić swe zasady i swoją dążność, aby czytelnicy wie- 
dzieli czego po piśmie spodziewać się mogą i jaki kie- 
runek umysłowy w rekadcyi przewodniczyć będzie. 

Główną podwaliną pisma naszego, będzie głęboka wia- 
ra we wszechstronne i nieskończone doskonalenie się ro- 
dzaju ludzkiego, w nieustanny jego postęp ku coraz wyż- 
szym sferom ideału. Każdy wiek i każde pokolenie przy- 
kłada swoją cegiełkę do wspaniałćj budowy dziejowćj, 
ma jakąś robote, jakieś posłannictwo do spełnienia. Aże- 
by schwycić choćby kilka rysów tego postępu, ażeby być 
spółpracownikiem w winnicy Pańskićj, nie trzeba się za- 
mykać w ciasnych formułach jakićj pseudo-postępowćj 
szkoły, ale stanąwszy na wyżynie, zkąd można objąć u- 
mysłem wszystkie stopnie rozwijania się ludzkości, zapy- 
taé każdćj nowćj idei, jaką massę dobra przynosi 1 0 ile 
się przyłoży do postępu ludzkości. Za granicą tych wa- 
runków niema prawdziwego postępu, a jest tylko fałsz i 
omamienie, jest trwonienie sił własnych na prożną i nie- 
pożyteczną robotę.“ i 
` Tu więc dajemy na zawsze rozbrat tym ludziom, któ- 
rzy zawarci w szrankach obumarľéj przeszłości, nie chcą 
widzieć nieusiannego objawu myśli bożćj w historyi i nie 
pojmują, że każda instytucya, każdy stan spółeczeństwa 
jest tylko zmiennym i niedoskonałym kształtem tćj myśli 
i ma moe i trwałość dopóty, dopóki odpowiada celowi 
ludzkości. Tym kapłanom egipskim, balsamującym mar- 
twą mumię historyi i bijącym przed nią czołem, jednego 
tylko niedostaje: tętna życia, —i to ich właśnie potępia.— 
Trzymają się martwćj litery zakonu w religi, znikomych 
kształtów w dziejowym potoku, a nie ducha nadającego 
im życie. Możemy do nich zastósować słowa Chrystusa: 
„po ich owocach poznają ich“, 

Inne są nasze pojęcia o historyi i, religii. Za obrębem 
idei chrześciańskićj, my nie pojmujemy postępu i zbawie- 
nia, i wierzymy, że wielkićm zadaniem wieku naszego jest 
głębokie pojęcie téj idei, będącćj dotąd dogmatem tylko, 
i przelanie jéj w życie spółeczne, aby się stała czynem 
i ciałem. Fale przewrotu, poruszające zawsze trochę mułu 
ze dna spółeczeństw wywołały wprawdzie w naszćj kry- 
tycznej epoce kilka zapamiętałych okrzyków i bluźnierstw, 
lecz fale te miną, a kościół Chrystusowy i przeobrażone 
społeczeństwo zostaną nietykalne na swych odwiecznych 
podwalinach; a każda nowa idea nie będzie dla nich nie- 
pokojącćóm zjawiskiem, lecz im otworzy coraz Szersze 
drogi postępu. 

Pobudką kierującą nas przy wydawaniu niniejszego pi- 
sma zbiorowego, jest zupełny brak dzieł piśmiennych 
w naszym kraju, któreby wyrażały dążność umysłową, 
którąśmy powyżćj określili. Królestwo Polskie było bez 
porównania szczęśliwsze w tym względzie; wychodzące 
tam pisma zbiorowe, Przeglad Naukowy, Biblioteka War- 
szawska, Dzwon Literacki znajdywały licznych czytelni- 
ków i środki utrzymania się. U nas nie było nic podo- 
bnego, oprócz kilku poronionych płodów i Athenaum, 
które się dotąd utrzymuje. Jest-że to winą nieczułości 
czytaj ącój publiczności? Tego przypuścić nie mogę. Jest- 
że to skutkiem braku piszących? Na to ostatnie zdanie 
przystaję, i to przekonanie naprowadziło nas właśnie na 
myśl wydawania naszego pisma. Celem Jego jest rozpo- 
wszechnienie i krytyka pojęć nowych o literaturze, hi- 
storyi, ekonomii politycznój i naukach ścisłych. 

Nasze pismo dzielić się będzie na następne oddziały : 
I. Poezya i powieścio-pisarstwo. ; 

II. Historya (w najrozieglejszém znaczeniu słowa). 
III. Prawo, Ekonomia polityczna, Statystyka. 

IV. Nauki przyrodzone i ściste- 

V. Krytyka. 

VI. Rozmaitości. > 

Zbiór ten szacowny, dający wyborny obraz ruchów u- 
mysłowych na Litwie i innych prowincyach dawnej Pol- 
ski, zawiera następujące artykuły. 


4 TRES TOMU igo: 

. Ed. Odyńca. Listy poetyczne:—Inwitacya, do przy- 
jaciof, — Okólnik do dądladów. Aniół Stróż, laiak i. % 
Aleksandry Kurnatowskićj; w Albomie Siasi Chodźkówny. 

Innocentego Staruszkiewicza: Nowy bogacz, nowy Èa- 
zarz nowa pieśń kantyczkowa. Hafirynda czyli Wieczór 
przed Balem, tekst światowy, — Wieczór kawalerski czyli 
Zrzęda starego Stolnika. 

Władysława Syrokomli: Bywało! gavęda zsamym so- 
bą. — Kradzione , przypowieść szlachecka, Westchnienie 
majowe. Do***-—Q© chwale Bożćj i chwale królewskićj, 
gawęda z żebrackiego żywota. | 

—Przekłudy poetów polsko-tacińskich: Do Stefana Pa- 
ca, na wytworne zbytki stroju rycerstwa polskiego, oda 
X. Mac. Kaz. Sarbiewskiego.— Wiadomość 0 Sarbiewskim. 
Do N. Panny. — Dzielność szlachcica polskiego, — Do ry- 
cerstwa polskiego po zwycięztwie Chocimskićm, 1621.— 
Do rycerstwa polskiego 1630.— Do Niemiec wrzących 
wojną domową. 

eona Janiszewskiego z Kaukazu: Trzy razy w- Życiu 
i raz po śmierci, poezye nieboszczyka zebrane przez jego 
przyjaciela, 


W DRUKARNI CZASU. 


Karola Słomskicgo: Biatowieska puszcza. 
Antoni Sowa: Było to dawno! Baliada,—Do J. D. wal- 
bomie. 
Ludwik Kondratowicz: (o sie 
duszeczce. Expijacya po-zapustna. 
= Gozdawa: Do Rajgary. 
Powiastki z rękopismów hrabiny z Mniszchów Poto- 
ckićj, Ożenienie filozoficzne. —Panna S.— Zabytek dawniej- 
szćj belletrystyki polskićj. 
„— Przygody człowieka. który sprzedał swój cień, po- 
wieść astyczno-kalifornijska, 
ilka wspomnień z czasów Uniwersytetu Wileńskiego. 
_ —Noc w Wigilią $. Katarzyny, powiastka na sen, przez 
Juliana Horaina. 
Samojedy salonowe, szkic satyryczny przez Zofię K* 
z Brzozówki. 
Rzut oka na Dzieje Wielkiego Księstwa Litewskiego , 
Poe a sw 'Onacwewicza 
are siów o historyczności puszczy Białowi ićj, pr. 
sapias Dałmatowa j ; 5 Boy "8 
„4 domniemaniach uczonych: zkąd pochodzą Cyganie? 
List Wojciecha OWROWokiego do widźwct Pamiętnika. 
Wiadomość o Karolu Mujschelu, przez Romualda Pod- 
bereskiego. 
Jarosław Linowski, przez Romualda Podbereskiego. 
„Historyczna lileratira we Francyi i Niemczech „em 
= latach, przez T. Granowskiego i 
Bor a Moraczyńskiego o malarstwie religijno- 
Kilka słów z powodu Kantaty Milda St Moniuszki 
odegranćj w Wilnie i Petersburgu; przez An. Sowe. 
Cztóro - miesięczny pobyt pomiędzy kopaczami złota 
w Górnćj Kalifornii. —Dziennik podróży angielskiego do- 
ktora, prowadzony na miejscu. 
Podróż do Tyflisu, przez Leona Janiszewskiego. 
Kalcidoskop Faustyna Wszędobylskiego , o wszystkićm, 
o wielu rzeczach i o niczóm (znotat podróżnych).—Ma- 
rzec. —Kaleidoskop (ciąg: dalszy). 
Nowe El-Dorado w Kalifornii, przez Romualda Pod- 
bereskiego. 
List Alberta Gryfa do wydawcy Pamiętnika: © stosun- 
ku nauki z książek do nauki z życia czerpanćj. 
zał wydawcy Pamiętnika do Alberta Gryfa: o celu 
szluki. * 
List Ant. M. do wydawcy Pamiętnika. x 
O głębokości usiewu (z listu). 
—Parę słów o wynalazku P. Wielkopolskiego pod wzgle- 
dem rolniczo-przemysłowym. 
nowćj maszynie do żęcia zboża. 


TREŚĆ TOMU Igo. 

Ign. Kułakowski: Graf Łoś, poema Puszkina. 

„Wład. Syrokomla: do muzyki. — Waryant pieśni gmin- 
nćj. (Gawęda szlachecka it. d. 

Julian Korsak: Wiersze w albomach. 

A. KI. Pani Kaznaczejowa, powieść. 

Leon Janiszewski: Wybryki wesołego humoru. 

Wspomnienia Uniwersyteckie, (dokończenie), 

Olesia-Nasiusia, opowiądanie z Pamiętników Józefika. 

Przygody człowieka który sprzedał swój cień. (dokoń). 

Czarowny Kapelusz, opowiadanie fantastyczno-satyryczne. 

Rzut oka na Dzieje W, Ks. Litewskiego p. Żeg. ONa- 
cewicza (dokończenie). 

‘O Kalendarzach przedstoletnich 
ra Obrazów Litewskich. 

Studia nad dziejami powszechnemi, przez Al. Gryfa. 
, Program czyli Zarysy dzieła: Filozofia dziejów pi- 
śmiennictwa polskiego, przez Ałberta Gryfa. 

O Emersonie, poecie i myślicielu amerykańskim, przez 
Michata Bohusza-Szyszkę. 

Teorya zabezpieczeń pensyj dożywotnich; przez Maćka 
Matewkę. 

Dwie Gawędy krytyko-literackie, przez Adolfa z pod 
Bielska, zę 

Ksiądz Stan. Czerski kanonik ŹZmujdzki (z portretem) , 
„> Zygmunta Bartoszewicza. 

spomnienie o $. p. Syłwestrze Wężyku-Groza, przez 

Ks, Al. z B. SIA: ad yć 

Wspomnienie o Ignacym Jakowickim, przez Zygmunta 
Bartoszewicza. 

O pomniku Ks. Kluka, naturalisty z listu J. Wolfganga. 

Klawi-Orkestra, nowe muzyczne narzędzie wynalezione 
przez Polaka w Petersburgu, art. Romualda Podbereskiego. 

Dziennik Dra. angielskiego pisany w Kalifornii (dokoń). 

List Antoniego Sowy, autora. Jordana do wydawcy 
Pamiętnika: o nadaniu kierunku zbiorowemu pismu, 

List Zofii K* z Brzozówki do wydawcy Pamiętnika 
w tymże przedmiocie, i 

List Michała Bohusza-Szyszki w tymże przedmiocie. 
i List Leona Janiszewskiego o pracach ziomków na Kau- 
azie, 

Mist Kazimierza Alksnisa z Litwiniszek, do wydawcy 
Pamiętnika, o dążności P. Kraszewskiego, 

O stowarzyszeniu w Kurlandyi w.celu ulepszenia go- 
spodarstwa wiejskiego. 

Użycie kosy amerykańskićj zamiast sierzpa. 

Doświadczenia nad moczeniem i ulepszeniem roślin. 

Fatomena Pomnambatkap w Wilnie. 

yprawa Kapitana Rossa do bieguna północnego. 

Recamier, Mile Catalani. Noc w Karnzlela: rg wać 
beer i jego Prorok. r 


aame 


przyśni. . Niewinnéj 


p. Ign. Chodzkę, auto- 


